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CYPRIAN NORWID: 

Z KARAFKI NAPIC SIĘ MOŻNA, UŚCISNĄWSZ ' J l\ 
ZA SZYJKĘ I POCHYLIWSZY KU USTOM, ALE KTO ZE 
ZRODŁA PIJE, MUSI UKLĘKNĄC I 1POCHYLIC CZOLO. 

* 
KTOŚ MI POWIE, ZE W CZYTANIU NALEŻY ODWR.A­

CAC SIĘ DO POTĘGI PIERWOTNEJ, Z JAKĄ AUTOH. 
TWORZYŁ, A KTÓŻ TAK ZA CZASÓW SZEK P IRA 
POJMOWAŁ GO, JAK MY DZIS? ALE JA ODPOWlEM, 
ZE CZYTANIE AUTORA ZALEŻY NĄ WYCZYTANIF 
ZEŃ TEGO, CO ON TWORZYŁ, WIĘCEJ TEM , CO PRACĄ 
WIEKÓW NA TEM UROSŁO. 

* 
JEŻELI ( ... ) MĘDRCY I FILOZOFOWIE DZISI JS I N u 

CZAJĄ NAS, ZE SŁOWA N AS WYRAZAJ Ą, - P RZEPRA­
SZAM I OSTRZEGAM, Z E JEST TO MIMOWOLN ZDRA­
DA, BO WYRAZY I SŁOWA NASZE SĄ TAKIE I N A T O 
ZE NAS SĄDZĄ, NIETYLKO, ŻE NAS WYRAŻAJl\. 

(Z pracy: O Juliuszu Slow cwkim. 1861) 
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JULIUSZ SŁOWACKI 
Portre L Leona Wyczólkowsklego 



Droga PoetH 

Jnliusz Slowacki urodz ił się w Krzemieńcu, na \Vołyniu, 
4 września 1!'09 roku. 

Ojciec poety, Et1zubiW'Z, szlachcic wołyński, był profeso­
rem w Liceum Krzemien i2ckim. Matka - Salomea Janu­
s=<:ewsk<J, była córką zarz<1dcy dóbr krzemienieckich . W ro­

ku 1811 Euzebiusz Słowacki otrzymał katedrę profosor'.l 
litera tury polskiej rW Wilnie, doką d przeniósł się .wra z z ro­
dziną . Euzebiusz Słowacki, profesor literatury i retoryki, 
próbowa ł również sił swoich w poezji, przekładał poc:tów 
obcych i sam pisał dramaty. falka Juliusza była wykształ­
cona, rozmiłowana w literaturze i sentymentalna w guście 

swej epoki. 

W r. 1814 umiera Euzebiusz Słowacki. Wdowa z małym 
jedynakiem ·wraca do Krzc.'mieńca . Tut.aj wychowu}" się 

Juli usz w otoczeniu wrażliwym i subt -•lnym, w atmosferze 
cieplarnianc.'j. Jedyni" c:zi a dkowie przyszlc.'go poety repre­
wntują w tym otoczeniu staroszlachecki obyczaj i prostotę. 

Wspomnienia z Krzemieńca będą towarzyszyły poecie do 
kol'!ca, jak Mickiewiczowi ws pomn ienia z lat dziecil'!s twa 
„s ie<lskiego i anielskiego". Ale już w dziewiątym roku życia 
opuszcza Słowacki Krzemien iec z matkq, która wyszedłszy 
powtórnie za mąż za doktora 1\ugusta Bccu, profesora hi­
gieny na uniwersytecie wileńskim, przenosi się znów do 
Wilna . 

Mały Juliusz rośnie, rozpieszczany przez matkę i przez 
córki cl oktor<J Bee u (z pierwszego małże \st wa), AI.eksan­
drę i Hersylic;. Pochłania książki, opanowuje szybko język 
francuski. J<iko uczcr1 g imnazjum krzemienieckiego przy­
j aźni s'ę z niez·wykle uzdolnionym, znającym kilka obcych 
j ęzyków, starszym o czt ry lata koleg<1 - Ludwikiem 
Spit z,naglem, o którym później pisze tak czule w „Godzi ­

nie myśli". Samobójstwo Spitznagla wywarło niezatarte 
wrażenie na jego młodszym przyjacielu. Pierwsza mło­

dzierkza miłość do Ludwiki Śniadeckiej, córki sławnego 

profesora Jędrzeja Śniadeckiego, nieodpłacona wzajemno­
ścią, miała pozostawić trwały uraz w sercu poety. Proces 
filomatów i filaret · rv, w którym niepiękm1 rolę odegrał 

ojczym poety, :napiętnowany !PÓŻniej w ,„Dziadach" przez 
Mickiewicza, wstrząsnął Juliuszem, gdyż niesła·wa, która 
otoczyła nazwisko doktora Becu, rzucała ciel'! także na je­
go rodzinę. 

Pierwsze tomiki Mickiewicza zachwyciły Juliusza. Jego 
pierwsze próby poetyckie (Sonety, Duma ukraińska, Szan­
fary) noszące 1wyraźne ślady różnych w.pływów, zapov:ia ­
daly jednak wybitny talent, który rozwijał się z niespo­
dziewaną szybkością . Wkrótce w Warszawi~, dok<1d wyje ­
chał Słowacki (r. 1229) otrzymawszy posadę urzędnika 

w Komisji E.karbu, pisze nowe utwory. W r. 1830 oddaje 
du druku kilka pow1esc1 poetyck>ioh (Hugo, Mnich, Arab, 

Jan Bielecki) i tragedię (Maria Stuant). Po wybuchu po­
wsta.nia listopadowego rpisze s·zereg utworów rewolucyJ­
nych, wolnościowych. Wątły, chorowity nie może.' wziąć 

udziału w walc.e zbrojnej . Wyjeżdża za granicę (dn. 8 mar­
ca 1831 r.) przez Wrocla.w do Drezna. Podobno otrzymuje 
od Rządu Narodowego mi sję do Londynu. Po krótkim po­
bycie w stolicy Anglii jedzie do Paryżu . Tu, w r. 1832, uka­
zujq się dwti tomiki utworów Słowackiego, zawierające 

obok oddanych do druku jeszcze w Warszawie i::oemat pt. 
Żmija i tragedię Mindowe. 

Te pierwsze zbiorki ut worów Słowackiego nie znalazły 

oddżwięku na emigracji ani w kraju . Mickiewicz miał wy­
razić się o nich, że jest to „piękna świ<1tynia bez Eoga". 
Nie zapomniano t.ego zabójczego dla poety określenia. 

Szlo ono jak ciel'! za Słarwackim, choć doskonalił się wew­
nętrznie, choć poezja jego w ciqgu lat nabrała pełni i praw­
dy życia. 

Słowacki wyjeżdża z Paryża do cichej 0 .zwajcarskiej Ge­
newy i tu rw pensjonacie pani Pattey żyje samotni przez 
kilka lat . Tu powstają nowe dzieła Sł owack iego. Prze de 
wszystkim Kor.dian (1833) - odpowiedź na III czt'Śi' 

Dziadów. Tu również PQwstaje- baśniowa Balladyna (18:l4) 
i realistyc'Zny d.ramat pt. Horsztyń.ski (1835), j eden z mij­

znakomitszych utworów Słowackiego. 

Z wycieczką ailpejs ką wiąże s ię poemat miłosny 

W Szwajcarii (1836). 
W r. 1836 wyjeżdża Słowacki do Włoch. W Rzymie za­

przyjaźnia się z Zygmuntem Krasińskim. Wkrótce potem 
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wyrusza w daleką podróż wschodnią, zwiedza Grecję, 

Egipt, Palestynę. W połowie 1837 r. wraca do Rzymu. Pra­
cuje nad nowymi dziełami. W ·r. 1838 wychodZJi Anhelli, 
w :r;ok później ukazują się Trzy poemata (W. Szwajcarii, 
Ojciec zadżumionych, Wacław) -oraz Poema Pias:ta Dan­
żyszka. 

W grudniu 1838 r. wyjeżdża z Włoch do Paryża. 
W r. 1839 powstają nowe tragedie Słowackiego : Maze­

pa, Beatrix Cenci, Lilla Weneda z „chórem od poety" -­
Grobem Agamemnona. 

Krytyka przyjmowała te dzieła z drwinami lub grzebała 
je milczeniem. Micki w icz nie zmienił swego ujemnego 
zdania o poezji Słowack iego. Nic zbliżyła również trwale 
obu poetów uczta, wydana przez ksic;garza Eustac hego Ja­
nuszkiewicza (25 g rudnia 1840 r.) na czesc Mickiewicza, 
który właśnie otrzymał katedr<; literatur y słow iańskiej 

w College de F,rance. 
Zaszczuty przez krytyków, oczerniony p otką emigra­

cyjną, wystą•Pił Słowacki do wa;l~i z Clpinią w Beniowskim 
(pierwsze 5 pieśni 1840 - 41). P oemat ten o bohaterze kon­
federacji barskiej, później zdobywcy Madagaskaru, za­
wiera obok mnóstwa ciekawych dla badaczy życia i twór­
czości poety szczegółów - atak generalny na „szkołę li­
tewską", na Mickiewicza i na krytykę ówczesną . Nawet 
z powodu jednego złośliwego zwrotu wyz.wany został Sło­
wacki przez głównego tępiciela jego poezji, krytyka Ro­
pelewskiego, na pojedynek. W ostatniej jednak chwili Ro­
pelewski stchórzył. 

Beniowski przyniósł poecie pewien rozgłos, pozyskał mu 
sympatię kół demokratycznych emigracji. Zdawało się, że 

poezja Słowackiego znajdzie teraz drogę do czytelnika, do 
owych „zjadaczy chleba", których chciała „przerobić 

w aniołów", zwłaszcza że poezji tej przybył w pomoc ogło­
szony w ·r. 1841 znakomity artykuł Kilka słów o Juliuszu 
Słowack~m, pióra Zygmunta Krasińskiego który stawwł 
autora Balladyny obok Mickiewicza. 

Ale poeta nie był zadowolony z sukcesu; zdawał sobie 
sprawę, że był to sukces powierzchowny i okupiony ustęp­
stwami. Słowacki, osiągnąwszy wiek męski, żądał od sie­
bie coraz więcej, dojrzał jako artysta i myśliciel, czuł po­
trzebę coraz większej doskonałości moralnej. Z tego okre­
su coraz głębszego „uczłowieczania się" poezji Słowackie­
go pochodzą fragmenty nie dokończonej tragedilii. Złota 
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Czaszka, pełnej realizmu i prostoty, 1godnej Mickiewicza. 
W tym również czask powstaje niewykończony dramat 
Fantazy, tragikomedia romantyczna o sze rokiej proble­
matyce społeczno - moralnej. 

Dalszy rozwój twórczości Słowackiego skrz)'lwiony zo­
stal pod naporem mistycyzmu, który ogarnąwszy emigra­
cję - skłonną do przy j ęc ia najdziwniejszej i pozbawionej 
sensu ideologii - dotarł również do poety i podbił go zu­
pełnie. Andr zej Towiański, założyci e l nowej sekty religij­
no - mistycznej, wc iągną ł do s·w.ego „Koła", obok Mickie­
wicza, Goszczyńskiego i innych wybitnych Polaków rów­
mez ' łowackiego. Słowacki przejął się „nauk~1" mistrza, 
którego dziś sldonni j est eśmy uważać za oszusta i agenta 
reakcji p litycznej, i zaczął tworzyć w nowym stylu, usi­
łując w now ych swych d z iełach zHustrować mistyczną teo­
rii: pows tania świata, celow os ta tecznych stworzenia, pry­
matu „ducha" nad materią, posłannic wa dusz wybranych 
itp. Wtedy to powstają now tragedie Słowackiego, jak 
Ksiądz Marek i Sen sr~brny Salomei (1842--43), Za,wis.rn 
C zarny (1844) , sa.muel Zborowski (1845) i inne, nazna­
czone piętn em geniuszu, lecz zm<1cone w pomyśle i wyko­
na niu. P od obne cechy n oo.i obszerny poemat Król Ducli 
(rozpoczęty 'ł' r. 1845), który miał ilustrować naukę mi­
styczną na przykładzie dziejów kształtowania się państwa 

polskiego. 

W tych trag icznych la tach od czasu do cza s u budzi się 

w Słowackim d wny zmysł rzeezy\ istości, pojawia się iro­
nia i satyra. Mimo zatargów z To\viańskim i mimo wystą­
pienia z „Koła" towiaóczyków poz ostał jednak poeta do 
końca wierny ideom „mistrza". 

Rok 1848 zbudził Słowackiego z mistycznych roje11. 
Ostatkiem sił, zapadający coraz b rdziej na zdr >Jiu poeta 
jedzie rv..r Poznańskie, by wziąć udział w pracach przygoto­
wujących powstanie ludowe. We Wrocławiu spotyka się 

po blisko dwudziestu la tach niewidzenia z ukochaną matką. 

Wraca do Paryża, do swoich marze1i i fantastycznych 
poematów, do wytężonej pra cy na d dziełami, których nic 
miał już sił ani czasu wykończyć. 

Stan jego zdrowia jest coraz grożniejszy, gruźlica, dotąd 
przebiegająca łagodnie, robi gwałtowne postępy, aż wresz­
cie śmierć zabiera poetę dnia 3 kwietnia 1849 roku. 
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Nie więcej n iż trzydz i t>ści osób odprowadz i ło trum m; 
Z:! zw łokami Ju li usza Słowack ' ego na c m entarz Mon t ­
martre. W 77 la t pć: żnicj n::\ ród sprowa dzi ł p roch y poety 
do Polski , gdzie spoczęły na Wawelu obok p rochów Mic­
k iew icza . 

MIECZYSŁAW JASTRUN 
(Fragment s-nklcu zamieszczone g o w „Zbiorze artykułów o Juliuitzu 

Słowackim. W:uszawa, 1949 r.) 

JULillSZ SŁOWACKI 
X awe ry Dun ikowski: Z cy k lu „Głowy Wa w elskie"' 

JULIUSZ SLOWACKI: 

L ecz k iedy przyjd zi e zmart w ychwstaffie ludu, 

Kiedy się skończy sen pelny o mamień, 
Ja kiegoż t r zeba będ zie w tenczas trudu, 
Aby odwalić n,asz grobowy ikamień -

PODRÓŻ DO ZIEMI ŚWIĘTEJ Z NEAPOLU 
Pieśń V 

• 
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STANISŁAW JERSCHINA 

O „Fantazym' 

Gclybyśmy chcie li symbolic zn ie ';vyra zić to, co w „Fan t.1-
zym" J uliusza Słowack i ego wydaje s ię n „ jba r d zie j oryg i 
naln e i decyduje o bogactwie prz ·~życ:a c:z y tel n i -a , l r Leba by 
]J o s l u ż. •ć s ię w yol>rd7. r n iem drogiego k a m :eonia \Vi elo;) l;1n -

zyznow o oszlifo wanego, lśniącego r ozm;:itymi barw~m J , w 
za leżności od punk t u wi dzenia , z ja l« ego nu li pal.rzym '. 

P at 1:<1c od st rony bi ogr<> fi i, w iclz im y w ty:n dz ff< l e rz·~ ­

de wszys tk im s u bt ~lnic ironi t zny obr;, z ru m::rns u pi-z yj acie la 

poe ty, Z yc;m unta K r<Jslri s k il'g o i gzallowane j dHm t, .Joan ­
ny oh r uwcj . 

Hom ans to „µ oetyczny" i „p i ękn ", a le t aką pięknośc i ą 

ja k<J od zn acza si li ob r az lśn i <1cy wszys tk :mi k olo r am i lęc zy, 

nęcący ok o n i ezwykłym i efckt.;.1 m i, k tór ego j ed nak można 

pozbyć s i ę be z żalu, g dy się sp r zykrzy ... T ak s przykrzyła s i ~ 

lu a bin<i I dal ia F a n taze mu , lct cff )' z lal vo:~ C'i :ci dal s:~ n-.m ó­
\ ie na małż ń s lwo z n i e kochaną i p ra wie n ie znaną mu D ia ­
nną , b:;·le wymkną ć s i ę cl otychczasc wc .i sw e .i m uz ie . Mi łość 

ta wyrażała si ę pięknym i słowami snutym i n a tle m a low­
niczego włosk iego krajobrazu i l a da k ap rys jednego z k o ­
chankc;w mógł j ą rozwi ać jak wiatr r ozpra sza powiew n-1 
mgłq. 

Cał a szt uczność i pustka t a kie<>o romansu, w k tórym ni(~ 

c;".\ ow iek k ocha człowieka, a le i p oeita i [poe tyzuj ąc a esitctka 
p i eszcząc s i ę wytwora mi sw ojej i cudze j 'Nyobraźn i - n a j­
dobitn i j za.z n<>cza s ię w tedy, g d y oboje za stydz ili się „bła­
ze{1s twem" swe j roman tyczne j p ozy porównane j do praw­
dz iw i miłc śc.i J ana i Dian n y i bo hate rsk iego czyn u m a jora . 

N ie! n itujq r om ansu t e .i p a ry od ostrej , n egulywne j oceny 
w id;:.a n a.w e t p ew ne sym.pa1tyc zne rysy Ida l i i, j ak je j wyż­

szość n a d k onw e nanse a r yst okratycznego :i rodow iska lub 
zd oln ość do ene.rg i czrn~j w a lk.i o ser ce utraeonego koc hanka. 
ała roma n tyczn a h is tori a na r odzin ich miłości n a t l e cy -
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prysów i ruin, rozstani e b2z istotnego powodu i zamiar po­
nownego połączenia się w zaświat:ich po wspólnie dokonc;­
nym samobójstwie, p rzedstawia się nam jako c oś śmies~­

nego, jako me'1odramatyczne ig ranie nie tylk o uc;mciami 
swo~mi i cudzymi, a[e nawet życi em. Takie rozporządza1;1ic 
się życiem jes t ,nie tylko śmi as znc, ale ni Qmoralne. 

Z romansem F a ntazego i Idalii kontrastuje prawdziwa 
miłość Jana i Dianiny. To już nie sł·owa, ale wielkie, z ser<"a, 
a nie z lektury poetów romantycznych płynące uczucie. Na­
rodziło się ono nie z poszukiwania niezwykłych wrażeń, ale 
z niedoli w ygnaiiców sybirskich. Nie przynosiło poetycznych 
smuteczków służących do zabicia nudy , al e prawdziwą udrę­
kę kcx:hanków rozdzielonych olbrzymią przestrzenią i zło­

wrogimi okolicznościami życia. Oni także gotowi byli wy­
rzec się u k ochanej osoby, ale nie dla kaprysu jak Fantazy, 
lecz czyniąc ofiarę dla zmniejszenia c ierpi eń innych ludzi. 
Obraz miłości Jana i Dianny jest hołdem złożonym przez 
Słowackiego prawdziwemu wielkiemu uczuciu a zarazem 
środkiem silniejszego uwydatnienia pustej pseudo miłości 

w rodzaju Fantazego i Idalii. 

Zastanawiając się nad przyczynami tworzenia się tego 
rodzaju k )viatów efektownych, lecz pozbawionych rzetelnej 
wartości moralnej, mimo woli przyjmujemy nowy punt w i­
dzenia i dz ieło Słowackiego ukazu je się nam od strony jego 
wymowy społecznej . 

Poetyczna poza miłosnego uczucia Fantazych nie jest bo­
wiem gwiazdą świecącą w próżni, l ecz cieplarnianym kwia­
tem wyrosłym na określonym gru ncie społecznym. Jest to 
produkt życia ludzi bogatych, arys tokra tów, wra z ze schył­
ldem feudalizmu coraz bardziej upodabniających s i ę do 
młodsze j klasy pos iadaczy, do burżuaz j i. Pasożytniczy tryb 
życia usuwa sprzed ich oczu wszelk i cel wzniosły, a jedy­
nym celem staje się użycie. Rodzaj tego użycia zależny jest 
od rozmiarów bogactwa, osobistej kultury, tradycji rodo­
wych i mód panujących wśród tak zwanej śmietanki spo­
•łecznej. 

Romans Fantazego i Idalii wyrósł z modnego romantycz­
nego „panpoetyzm u" czyli pragnienia urozmaicenia i upięk­
szenia własnego życia przez upodobnienie go do literatury 
pięknej; z sytuacji ludzi wolnych od obowiązku i pracy, 
mających dość czasu i pieniędzy, aby sob ie życie układać na 
kształt poema tu. „Poetyczność" ich życia, to właściwie nie-
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prt.l'rw;111y cit c: „utiuchowiou rh" ro:.:ryw <!k, oplaconych pra ­
cq tych, kt1.1r;:y stworzyl i ich kapitały. „Podycznoś ' ' n ic: 
us1.lad1elni1;; irh ch1.1raktNu . Jak to w id.t "m y Z\• łaszcz u 
Far t· /. •gtJ, I tury l. egoizmt•m rozpieszcwnego dziccl<a c hc1.: 
sklonll.- k01:h nk~ do samobo.islwa dla zadowole.i ia zach ian­
ki swojej fantaz..1, alim hr t· lnie ran i delikatne uczucia 
DL.11my, I torą m. kupić od rod~i" ,w za pól m iliona rubl i. 

O \\iele ja.kra i"j Zil7.nacai s·ę klascw uw <t r unkowa -
111c charakterow trz eh innych o:ob ama tu: hrabi go i 
hr.ibmy Resp •kle iw ora1. Hzccznickiego. .aczelnym rysem 
psych•ki He p · li1w j • t 1>rtywf Z;Jnie do wygodnego życ ia 

or· 7 h•k prz ·d ul •s w • I 1•7.nc powody zachwiały ich ma­
.i .itkiern i zas:-rnzlły '"> uLrat . W takiej sy uacji an n a 
mysi im nic pJ?.yjdzic szulrnć ratunl u w pracy; wolą spr7.e­
dnć je r: /. c ·1r11· ni\;! ko hanemu pr~ez niq człowiekowi. ie 
n • i!.alrzc slmsmeJ t r wd.r o lych ludziach jnk3 zawiera 
si~ ,„ 1 tULltieJ t>powlesci Stell.i o :,cenie „pPekonywani ·'" o-­
p<>mej pocz.1tko\ 'U i roż·łcej s. mobo jsl'.';em Diann:y przez 
rcJd1knw. Czymi.l• hył.1 rozp·tcz dziewczyny, kochające j in­
n · ·o, czyn Ir. gizm J\.j uriary, wobec możliwości utraly ma · 
i<1 llrn'! 

Przy \'i111.:ini" do bo"aclwa Jest u Re. pektów większe na -
11 c t , uprzetfaeń i pri.esndów r cl yc . Ci sami , którzy n ie 
1.aw<ihnll ~le; ·wcmu wi('rn mu rzyJaclclow i 7. S)'blru rzu~ 

c <· w t \' rz : „i( r. precz, nie sluJ l k blisko, podły, bo śm i r ­
dzbz mi pros ym 7.old. kiem, bo cuchnie;;z, -cuclmlesz tak . 
jak lo ubko". 1 ml . 007 f\ i w korku ddać córkę zelżo ­

nt'mu „żC>irłakowi", t.ly na :,zali< p :;ilu ... iloto .... 'e t Urn ba­
w . ·m p.rocb;1 i o iar;1 nch majora ile jego ();Ś•.Yiadczanie, ie 
I r·h1nc J i;i~ 11arzc vc1-ia,c .;\\o mi I onow y kapitał, zade­
l'y d1 \\ Din zmiarii · rlcCY-.tJi. T~k zwana bowiem „duma ro­
rio \a' ·11 rstokraly - < forma odzi d:r.lc:r.cna o feuda lnych 
p rzodkach, l!!CZ 11·1p1 łni n:i r ow· r scią, wytworzoną przez 

\\' l up·talizm. Czvrn była w 
istocie !a duma, wyrr ·omie :>wiadczy se - upo arzających 
u izgów R\: "P · ta o ran, 2 rzed . pi :iiem intercy-.t.y: 
gdy (Hesp '~.!) ,,otl s :1.acz· , a s 01:czył na sobie, n iby wy­
rn zni • mt"1wiqc: ,.n · < 1 "ffi pl <:Z<:, wi<: pl cz nade mną" ! 

Wpływ władztwa miliouo v na psyc:hi : i pos<io życw 

t•zlm ieki.l ndhik siQ wymownie również w po toci Hzecznic-
1 ;,. o. f ·1::1 l~ l i.> ci. rn żn określic krótko s owem „ oka j­
s! w o' . .P<•n , w ji:::;t v;c! leniem upodl ni<i cz owiekd w służ ­

bie n ieniądz. i ·c..!O •ł9.ścicie l i. Od długiego ~u ~ysługi -

K\.RT Z AUT GRAF 1 „FA 'T'\7.EGO" 
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wał się Rzecznicki swemu bogatemu protektorowi Fantaze­
mu, bez wstydu czerpiąc z jego ki esy . Vv Rzymie odgrywał 

rolę pośrednika w miłosnych zabiegach i powikłaniach ro­
marusowej pary, w domu zaś hrabiostwa Respektów jest 
wywiadowcą konkurenta i czymś w rodzaju faktora. Ten 
„rzeczowy" człowiek interesu w masce szlachcica usiłuje 

dowcipem sztukować swą dLtchową małość. 

Interesowność s wą ukrywa pod płaszczem szlacheckiej 
ciumy i honoru. Przejmuje się „ hańbą", jaka mu grozi, gdy 
Kallmuk 1przez pomyłkę .porwał mu żonę: c-hce wśród panow 
uchodzić za pana, jak na marszałka powiatu przystało. Gdy 
mu Idalia oświadcza, że „hańbę" jego żony weźmie na sie­
bie , udaje, że ta ofiara rani jego ciu m szlachecką i męską : 

„bo trzeba, żeby na obywat lu nie było plamy". A jednak 
łatwo i z radością przyjmuje tę bezzwrotną pożyczkę bez 
procentu, tak jak w Italii przyjmował pieniądze od F a ntaze­
go. Trudno o bardziej .wymowny przykład moralności ów­
czesnego szlacheckiego kapitali s ty. 

Charakterystyka grupy osób układających sobie życie 

według dyktanda kapitału i chęci użycia go, wyraża dobit­
nie stosunek Słowackiego do tej wiarstwy spo-łecznej. Prze­
mi1nął już czas, kiedy autor „Grob u Agamemnonla" chłostał 
ty.łka feuda1izm i kontuszową szla-0hetczyznę, sam zaś był w 
całej pełni zwolennikiem kapitalizmu, który szlechetnie ide­
alizował. „Fantazy" jest dowodem, że w okresie powstania 
tego dZJieła :wielki postępowy poeta dostrzegał już objawy 
rozkładu moralnego burżuazji i przechodzącej na pozycje 
burżuazyjne szlachty i arystokracji. Przeciw kategorii ludzi 
objętych tym procesem zwraca się ostra krytyka autora 
„Fan tazego". 
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P ostawa to bynajmniej nie pesymisty czna. wiadczy 

0 tym przeciwstawi enie F a ntazym, es l:to i H.zecznickim 
grup ' osób c zujqcych inacz.e .i , '.lie r o;.milo•.v, nych w zło('l i! , 

1 d · · ,.. s i ę dl<' · 1 pragnących • ł u'~y ć: inµ ym u ;:iom , P <, \ "' . 

ich szc z.ęścia , d o g r u,py te j na'1e ż<i: J n , Di'.tnna i Ma .1 or. 
Jan p r z bywa 7. S ybir u . Na zs •l k<; doslał s ic; b •I jako -

trio la i uemo krata , k tór ' w po w staniu l is to - dowym d owo­
dził o ·dzi ł m chłopów-kosyn ie rów. a yb·t'ze podburza ł 
lud przec iw ca ratowi. ł ędzę i poniewie rkę 7.nos il z g dn~ś­
cią. J 11go mil cze nie, ma \ ymowę s tok r ć ,; ilni jsz·i od s low 

Fantazego i I d · lii. Przyby ł z dal rka i ni e lega ln ie . aby sic: 
zobaczy ć z t<~, do k tó r e j tęskni ł nie mn: j n i ż do ojezys t ·~o 
kraj u . G d y jednak dowie dzia ł sic;. :~e Dia n n a p osta now i ł a 
złoży ć ofia rę z własnego ~zczęś ia dla ·ale. ia inn) eh, od­
~uną ł się w milczeniu, by nie pow ięl{szać je j męki . 

Par tn e rką go r ą w i Il ości J an jes i a nna. Na n ie j sku -
pia się ca łe u c1.uc ie a u tora P .rzez jej usta wyr:iz i ł swą mi· 
ło' ć do lud u, go rące wspołczucie dla c1erp1eń pańszczyźnia­
n ego chło a . W rodzin ie ar ys to · ratycz.n e j jest Dianna <VVy jąt­
kiem .. Jej posta wa jes t wystarczająco uza :udni o 1a. To J n. 
pozn n · i pokochan y na <'1 ybi rze, auCZ) l it1 k chać: i r ozu­
mieć tych , to rzy p r acowol i n a zby le l<, J<J ki otaczał j ą w do­
mu rodzicó,J. Je j miłosc ludu osi<1 · v żyny h ro izmu, gdy 
decy du je s ię przYJąć ma tżeń. w o z Fantazym, je~li Bog n ic­
u zy ni cu du i n ie cal i chłoró\\, k tórzy vy m <:dz· ··skim 

mi eniem ma ją za cić dł ug i je j ojca. 
Uzupełnia tę grupę c udzoziemiec M jor, kló ry in j es zc .~.: 

będz i e mowa. 
Nie jest rzeczą przypa dku , ż Jana , Dianr ę l faj ora wy-

posażył Słowack i całym b ogact wem najp i kn iejszych r ysów 
charakteru . Wszys t ki te p ost a ci e repr zen lu i: id o logię po­
stępową. W zb'.eżnośc i te j wyraża si<: ideologiczna p os t.a","a 
p et y , który w w iel kim kontlikc1 2 . r: c jal ny m na jwyrazni eJ 
sta je po stronie 1 udu, ·oHdar y2.uj' się z ni m oraz z bo JO\ -

nik ami wolności przeciwk o r e r e i.e n ta tom k r t n.vd ' 1 w y -

zysku. 
Celowo przed h wilq t ' !k o napomknię o o po taci Ma j -

ra. upienie bowiem uwagi n a te j sobie r ,iwna się znO\ n 
przyj ęc iu naszego punk tu widzen ia, ukazującego nam u twor 
wcią ż jeszcze \ p r awdzie od stron y s ołc czneJ, ale tym r a -

zem w u j L;ci u h~toryczn ' m i k r ytyczn ym . . . 
T c ?.łow i t k , p oka z.any w dr3m ac ·e jako R o;;Janm, nn 

r. sy różnyc h na rodowości zamieszk uj ą cych c~.sar wo r o. y j-
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PANSTWOWY TEATR 

IM. W. SI EM AS Z KOW EJ W RZESZOWIE 
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OSOBY: 

Hra bia Respekt, były ma1nszałek powiatowy 
MARIAN KOC 

Hrabina R espektowa , jego żona 
ZOFIA GORCZYŃSKA 

'Dia·nna 
HANNA TOMCZYKIEWICZ 

HALINA WINIARSKA 

Stella 
GEN A WYDRYCH 

Hrabia Fantazy 'Dafnioki 
JANUSZ CYWIŃSKI 

Rzeczruioki , mar.szalek ;powia•tow y 
JERZY MĘDRKIEWICZ 

Hraib ilna Idalia 
NINA CZERSKA 

Ksiądz Loga, kapelan 
STEFAN •MICHUŁOWICZ 

JERZY WITOWSKI 

Wołdemar HawryłQwicz, major rosyjski 
ZDZISŁAW KOZIEŃ 

Ja.n, zesłany na Sy;bir w sołdaty 
ZENON NOCOŃ 

Kajetan, kamerdyner Respektów 
TADEUSZ KRASNODĘBSKI 

Helenka, pokojowa 1'dalii 
BARBARA BARDZiKA 

L okaj hr. OdalH 
ADAM FORNAL 

Kałmuk, •sluga majora 
W IN CENTY ZAW IRSKI 
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Ki.ero wnik techn i. cz:ny: 
MIECZYSŁAW DA ND A 

In spicjent : 
HENRYK KOPYCIŃSKI 

S ufler: 
R M U LDA Wl.J."'l"TER 

Brygadi er sceny: 
MIECZYSŁAW BUŁAŚ 

Oświetlenie : 

MARI AN C ALOW 

Prace stolarsk ie: 
PIOTR KRACZKOWSKI 

Prace malarskie: 
KAZ IMIERZ DRUBKA 

Prace mode latori;k. ie: 
J OZEF W RÓB EL 

K os ti umy: 
W WRZYN IEC SZCZEPAŃSKI 

IRE A SZENB R.t'\f 

P ra ce pernkarsk ie: 
KAZIMIERZ BARAN 

skie. Jako zawodowy oficer zaprzyjaźnii się z wodzami or­
ganizacji dekabrystów. Wziął udział w powstaniu grudnio ­
wym w roku 18:~5. lecz w czasie decydującej walki przeżył 
chwilę słabości. Nie zdobył się mianowicie na odwagę zmie­
cenia krataczami cara i jego błyszczącej świty, po czym zo­
stał aresztowany, zdegradowany i zesłany na Sybir, gdzie z 
czasem dosłużył się rangi majora. Oddzielony od ruchów 
wolnościowych wielką przestrzenią i palącym wspomnieniem 
moralnej klęski osobistej, zachował w sercu poglądy liberal­
ne, którym dawał wyraz przez potajemne oddawanie czci 
skazanym na śmierć r ewolucjonistom u stóp krzyży z wyry­
tymi ich imionami. Wyznawana ideologia oraz wrodzona do­
broć kazała mu zaopiekować się serdecznie zesłaną na Sy­
bir polską rodziną Respektów i związać si ę węzłami gorącej 

przyjaźni z Janem. ów major wyrasta szlachetnością duszy 
p e>nad większość tpe>s,taci drama tu. Przyjaciolom ,swoim usi­
łuje pomagać czynnie ; gdy zaś ta pierwsza pomoc okazała 
się niedźweidzią przysługą i obraziła ich, znieważony przez 
Fantazego, sam składa w ofierze życie na ołtarzu szczęścia 
Jana i Dianny. Tak więc ten, który w przeszłości miał wraz 
z ideowymi braćmi obalić absolutyzm car:1ki, lecz nie zdob;ł 
się na wielki czyn - teraz zginie w ofierze za jednostki. Jest 
to w dramaciJ' moment przykry dla niejednego widza; nie 
jest to j.ednak błąd autora. 

Jest to rys charakteru świadomie n adany przez Słowa­
kiego typowemu reprezentantowi tych, którzy chcieli doko­
nać rewolucji grudni,owej w Rosji i listopadowej w Polsce. 
11.fajorowi nie ipozwolił na wypalenie z dzi ała Ł zgładrz eniie de­
spoty widok carskiego „majesta tu":„ . „Zadrżał, widząc 

w gwiaździstym szeregu ara i główny szta b w tQczowych 
le:nta-0h". Ten lęk to jedna'k ·nie tchórzostwo, ale przez wy­

chowanie szlachecka - oficerskie wpojona cześć dla autory­
tetu monarchy. W historii majora wy r ził Słowacki kryty­
czny pogląd na samotną rewolucję szlachecką . 

J est to myśl, że nigdy nie obali despotyzmu i niespra­
wiedliweg;o ustroju garść ludzi, chociażby tak pięknych du­
chowo jak major, ale obciążonych w mni jszym lub więk­
szym sto.pniu pozostałościami nad budowy ideologicznej U• 

stroju, przeciw któremu chcą walczyć. Nie dokonali rewolu­
cji .rosyjskiej i .polskie j rewolucjoniśc i szlacheccy; zatrzyma­
li się, jak major, ·w .p oło'Acie rewolucyjnego ezy;nu, gdyż dzia­
łali w oderwaniu od ludu. Nie można dokonać rewolucji dla 
ludu - bez ludu. 
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Wielu jeszcze postępowych, trwałych wartości ideolog icz­
nych dopatrzy sic: uważny widz w dramacie o Fan tazym. 
Ujrzy w nim, obok demok1-~1tyczne j miłośc i lud u i negatyw ­
nego stosunk u do arys tokrac ji i bui:żuazj i, bok pochwały 
wielkich i szczerych uczu ć· m il ś ci i przyjaźn i, także ża rli­

wy patriotyzm or az internac jonalizm, jakim owi;rny Sło­

wacki wprowadidl do swego dzieła św ie tl anq post ć przL·d -· 
stawiciela spoleczeris twa r osy jskiego. 

Czas jedna lr wspomn ieć o artys t 'CZnej wa r tości utworu . 
Na czoło jego walor ów wysu wa si ę real izm. W „Fanta zym" 
poeta nie upiększa życia, nie wprowadza doli, jak to uczynił 
we wcześniej szych utw orach , eleme ntów baśniowych. Każ­

da prawie postać dramatu odznacza s ię typowośc ią, gdyż ni e 
zatracając swej indywidualności , jest p rzedstawicielem okre­
ślonej warstwy c zy gr upy społeczn j. W ady postaci ujem­
nych podkreślił au tor silnie i przedstawił je ze s trony ko­
mi cznej ,skutkie m zego utwt'i r , z te j s t.rany w idziany, przecl ­
staw ia się jako saty ra. W jc:szcze większym s lop nfu o rea­
listycznym talencie poety ~-wi aclczy char akterystyka postaci 
dodatnich, z których każda, n aprzekór sympa t ii a utora ma 
Jakiś rys w ady, czy slaboś-c i. I ta1k bohatersk i Maj or jes t 
człowiekiem r ubasznym i n i zgrabnym w dzia ła niu, a na 
prze.szłości jego cią żą pewne g rzeszki, nie mówi ,1c już o m o­
mencie tragicznej kapitulacji w bee w roga . 

Szlachetny ksiądz Loga n ie potraf i, poza słowami w spul ­
czucia udzielić bl iźniemu ża dnej pomocy , jego zasada „c :erp 
według s tanu" jest wyrazem ty,pc>wego stosu nku częsc i kle ­
ru do k lasow j struktury spolecze1i sl\v a . Reali styczna jes t 
równie.i motywacja zamierzonego małżeńs ;wa Fan tazego 
z Dian.ną. Oto 'PO r az pier wszy ie tylko u Słowa-c<kiego, ale 
w poe zji pols'kiej m otorem posuwającym a k<'.'ję, ni by w po ­
wieś-ci Bah ·aka, jest sp rawa pien iężna, a kapi tały i długi 

określa się dokładnie cyframi r 
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R ealizm „Fantazego" róż.n i się jednak od tej postaci r e­
ali.zmu, z jaką zaznajomi~! nas p isarze prozaicy w drugiej 
pornw1c X IX wiek u. Cecl:ą odrębnośc i, odrębności r oman­
tycznej , jes t sub telna ironia, prześwietl ająca większość scen, 
zawarta w wypowiedz iach Fan tazego i Idalii, w których 
barokowa błyskotl iwość i bogactw o metafor łączą się z fan­
tazy jnością pomysłu, podob n ie zresztą jak w miłosnych 
\VSpornnieni ach Jana. 

Mówiąc o artystycznej form ie utworu należy określić je­
Ł'.ćl gatunek literacki. T u zno\ u „Fanta zy" krys talicznie r oz­
~~ zep 1a sw e barwy. J est bowiem ten u twór równocześnie J o­
n edią i :t.arazem tragedią. 

Ce chy komed iowe zna jd u jemy już w fabu:le akcji. 
Pr7.\.'cl st aw i ją one bowiem wiele powik1a1i stojących na 
przoszkodzie iiołąC'Zen iu ~ · ę kocha jącej s i ę par y, a w zakoi1-
czen iu rozwiązan ie szczęśliwe dla niej. Jest i t yp ow o ko­
m ediowa „intryga" Maj ora, z por waniem i p om ieszaniem 
osób z powod u za m ia ny u biorów (qu i pro q uo). Dla więk­

szago skom plikowan ia akc ji d odał Słowacki typowo-kom r. ­
di owemu rywa lowi głównego :imant F an ta zem u, jako p -, r­
t nerk~ Idalię, byłą kochankę, pragnącą odzyskać S\ e p ra­
wa. W1 lek IdialLa - Fantazy stanowi jak g dyby osobną ko­
med ię dl a si9bie, komed ię cha ra kterów , w r amach obszer­
n ie jszej komed ii in t rygi. W tych komedi ow ych szra nkach 
nie brak nadto kom icznych pos ta C'i . Kom izm s.ł6w i obra­
zów wys tępuje między iun}'IIli w s tar ciac h słownych i w ro­
zmowach Fan tazego z Rzeczni kim oraz w dr w inac h Res­
P !d a z Rze czni ck iego_ 

Spiijrzmy jd:!nak na dr am t nasz z innego jeszcze punk tu 
w idzenia, i oto komedia zn ika, a ukazu je się - traged ia. 
Wie le cech tragizmu ma ją j uż J an I Di arma, zanosi się_ na­
wet na trag iczny finał ich historii, lecz ratuje ich ofiara 
~ajora. Wybitnie i k onsekwetn ie tragiczny jest t en os tatni. 
· agizm jego je:; t wyrazem strasz.Uwie smutnej sytuac ji z 
początku czwartego dztes iątka lat dz iewi ę tnastego stu1 cia 
h edy to k::ipiŁa li zm niejako milcz! iem przen ika ł do Polsk; 
i Ros_ji p:rzez ściany fe udalizm u i ju trzenka wyzwoleri.cze j. 
2wycięsk1eJ wal k! kryb ·i<; za horyzontem prze \ idywari ; 
jes t artystycznym wyrazem myśli o mar nowan iu s i najwar­
tości o·vrs z.ych sH, gdy jeszcze nie nadszedł cz.as, by m-ygl y 

się one stać użytecznymi w cl ecydu jr1cym boju . 

Trage dia Ma jora b udzi serdec z.a.e współcz ucie, a le n ie 
przygnębia w idza. Zaw iera bow iem - na w zór antycznej 
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tragedii greckiej - tak zwany czynnik ukojenia, polegają­
cy na tym, że z klęski Majora wyrasta szczęście sympatycz­
nej pary miłosnej. Ma to w utworze swoją optymistyczną 
wymowę społeczną. Zginął reprezentant samotnej rewolucJi, 
człowiek obarczony obciążeniami mentalnosci starego ustro­
ju, a pozostała przy życiu para połączona nie t y'lko miłością, 
ale także szczerze demokratycznymi poglądami, gorącym 

pragnieniem szczęścia prostego ludu. Trudno przewidzieć, 

jakie będą dalsze koleje życia tej pary. Łatwo jednak wy­
czuć, że ci młodzi, t ak piękni duchowo, są symbolem lep­
szej przyszłości, którq Słowacki w owym czasie tylko 
w mglistym, ale słońcem nadziei prześwietlonym obrazie 
mógł przewidzieć. 

STANISŁAW JERSCHINA. 
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Na temat „Fantazego" 

Jeżeli chodzi o Słowackiego - wpły,w teatru na jego 
dramatykę będzie chyba silniejszy (niż u Mickiewicza) , 
Wskazuje na to niezwykła dojrzałość i technika, niezawod ­
ne poczucie „efektu" scenicznego i niewyczerpana pomys­
łowość inscenizatorska. Zadziwiająca jest swoista forma 
wchłonięcia i przekształcenia Szekspira, styl „Złotej Czasz­
ki" i „Horsztyńskiego", sceny „fantastyczne" w „Samuelu 
Zborowskim" - i zjawisko jedyne bodaj w ówczesnej dra­
maturgii światowej: „Fantazy". 

LEON SCHILLE:R 
(Fragment z nleopublike>wanego listu do Br<>nlsława Borowicza. 

warszawa, 14 listopada 1951 r.) 

* 
Kiedy za chwilę podniesie się ,zasłona, ujrzymy na sce­

nie jedno z największych arcydzieł, jakie wydała polska 
poezja. Usłyszymy najpiękniejszy wiersz, jakim kiedykol­
wiek u nas pisano i mówiono - wiersz śp:ewany i brzmią­
cy, bogaty w barwne obrazy, plastyczne porównania, nie­
spodziewane zwroty, pozbawiony cech jakiegokolwiek wy­
siłku, a przecież mimo tej swobody tak kunsztowny i nie­
zwykły, jakim tylko największym poetom świata dano jest 

wyrażać myśli. 
Ujrzymy na scenie odtworzonego wielkiego poetę, bły­

szczącego istotnie blaskami geniusza. 

ST ANI SŁAW ESTREICHER 
(F-ragment przemówienia ze s.ceny krakowskiej w dniu <>twarcia 

nowegOI sezonu teatralnego I października 1932 r. Listy z Teatru, 
1946 r„ nr 4). 
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Dramat czy raczej tragikomedia odbiegająca typem swo­
im od wszystk iego, co dotąd Słowacki napisał, mieści w so­
bie uja wnienie kontrastu między romantyczną pogonią za 
błyskotkami , za n iezv ykłośc i ą i za up! ększcniem szarzyz­
ny, a istotnym pięknem - między pozą a uczuciem pros­
tym i m ocnym - między strojnym w s łowa dźwięczne ko­
medianctwem, a wielkością prawdziwych, cichych tragedyj. 

Świe tny wiersz nowego utworu i s łowa płynne i skrzą ­
ce a dostosowane wyraziśc ie do indyw id· a lności każdej z 
osób u jmowa ł tok żyw j rozmowy. Lel kość i wdz ięk dia­
logu pokrewne był · gracji p rysk i j młodego r omantyka 
Alfreda Musse t<' , k lor w subtelnych utworach dr~matycz­

nyc:h , dopiero po clzi s iątkacb l<:: t ma ją y ch budz ić zachwyt, 
wpro.n. dzał nową j ką ś ndu ra lną pe_ yczr.oś ć , dal ką od 
t a l ra lności Wl k !ora Hur o. ,ń 1 M us<.et w d ia logu zrywał 

z wi erszem - Słowack i umiał g! .~kość k o. wersacji dal: 
konsztownie rymow an ym j ecł cnas to:~g ł.1skom. Cały dram a t 
- ma pozór kapryśny, a mimo to n iezwy d 2 jednolity -
osadził w terenie real nym blisk im, wspólcz'..'snym, wśród 

prawdy warunków społ znyc:h, obyczajow ych, ekono­
micznych. 

i JULI USZ KLE IN!:-;R 
(„Stowac i", I S38) 

* 
Zas tanaw iam sic; nad t ą k om d i<'! - łowack i go, na d tym 

„Fantazym" czy „ 'ow q De janirci" , k tórą zna łem od mło u 
jeszcze pod trzec im, dowoln ym i dz :5 jL. ; : ;o ;u zu conym ty ­
tułem: „ 1 < i ~poprawn i ' '. Prze ci ż tct k om edia, to jes t cud, ja­
kiego ni e mia ła i n ie m a E ur pa . Mówi s it; d u żo o bluszczo­
watości .;)łowack iego , a przecież ta sztuka to jest fenom en 
oryg inalności, kwia t > yrosły wprost z ziemi. W pe łnej epo­
ce romantyz mu, gdy poezja w tea t r ze ucieka ła w dawno ść 

lub w fantazję, ta komedia ws p ó ł cze s n a, pisana naj­
wspanialszym wierszem, a r al izm em swym wyp rzedzająca 

późniejszy teatr mieszcza ński, t sztu ka it!<1ca swobodn<1 
stopą poprzez p1askość i trag i czność, przez grotesk;:; i patos 
najśmielej miesza ją ca lo:1 y, z c _; dow ny m po.: z1.:ci m wi e lo ­
planowości życia jest czymś zupełnie jedynym, za ró·, no 
w t wórcwści ~łc.w<1 c kil"go, jak wogóle 11· c.:..C. icj ac!I t e< tru . 
I co za p r2edziwna syn teza polski e 'O ż yt:' a , co za pocz ucie 

• 



jego tragizmu, jego ironii, ta komedia, która rozgrywa się 
w szlacheckim dworze na Podolu, jednym skrzydłem poezji 
sięgając śniegów Sybiru a, drugim - laurowych gajów It -
Iii. 

(Fragment rccen•Lji 
TADEUSZ BOY-ZELEŃSKI 

uFlirt z I\łelponeną". Wieczór 9. \V·a.rszawa, 
1930 rcJk u.) 

* 
„Fantazy" Słowackiego zajmuje miejsce osobliwe nie tyl­

ko w twórczości wielki.ego poety romantycznego, ale i w 
dziejach naszego romantyzmu wogóle. Rzeczq uczonych jest 
rozprawian.ie si ąd się wzięło t arcydzieło i jakie wpływy 
się w nim uwidoczni ją. zyl lnik, a z:właszcza widz tego 
dramatu zawsze s i ę znajdzi pod urokiem niepospolitego 
dzieła, w którym najczystsza poezja romantyczna i niepraw­
dopodobna wirtuozeria w r yflkacyjna walcz<! o [epsze z 
niecodziennym p oczuciem rzcczyws itości. . 

„Fantazy" jes t dość baj eczną histor ią o zamierzonym 
porwaniu hrabiny Idalii, zamiast które j przez nieporozu­
mienie gwałtowi ulega napotkana przypadkowo przez Kał­
muka pani Omfalia R zieczn icka. Drugi tytuł tego dramatu 
„Nowa Dejanira" pochodzi od m.itolo icznej h is toryjki o 
porwaniu żony Herkulesa, De janiry, prz z Centaura Nes­
sussa, pół konia - pół cz1C1W i ka. P omimo tych rom antyczno 
mitologicznych filiacyj „Fantazy" jest najbardziej realis­
tycznym dziełem Słowackiego, n ic tylko w szczegółach i na­
kreśleniu postaci, ale t :.> ld .c w :w b!·2zowaniu środo ·.v iska i 
określeniu momentu historycznego. 

JAROSl~AW IWASZKIEWICZ 
(„0 Fantazym", 1948) 

* 
Akcja „Fantazego" rozgryw się n a dwóch planach. 

Pierwszy z nich to strona oby zajo1wa utworu, to historia 
rodziny Respektów oraz ' prawa nieud ałego m;:iłżeńs twa Fan­
taz.ego z Dianną . N tych głtwn i leme ntach opiera się re­
alizm krytyczny dram a tu . Drugi pi a utworu, plan ściśle 

polityczny, zdaje się zajmować m niej miejsca w całości 

dzieła. Niemniej plan t en jes t niezw ykle doniosły, świad-
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::zy o doskonałej orientacji poety w stosunkach politycz­
nych kraju oraz o równie trafnym zrozumieniu różnic ide­
owych między poszczególnymi odłamami ruchów rewolu­
cyjnych i walki narodowo-wyzwoleńczej w Rosji i Polsce. 
Na tym drugim pla n ie rozgrywa się historia Majora i Jana. 

KAZIMIERZ WYKA 

(Fragment artykułu „Dwaj rewolucjoniści w Fantazym". Od A do Z 
19H r., nr U). 

Wydaje mi się zatem, ż można ·i trzeba br nic per3pe­
lctyw „F<tntazego" przeciw v sze-lkie.go rodzaju .pomniejszy­
cielom i 1wulgaryzatorom. Obronę tę m C1i;na podjąć ze szcle­
gólną jasnością, dobitn.ością i skutecznością - teatr. Ża d en 

najbardziej przenikliwy komentarz nie udowodni arty tyc z­
nego bogactwa tej sztuki z taką siłą, jak należycie :ureali.zo­
w&ne przedstawienie. „Fantazy" - wiad crm o to d o rze -·­
J~s t dziełem niewykończooym; redakcja jaką rozpo:I"Ząrlza­

my, nie daje teg·o ostatecznego kształtu, w jaki by go może 
ujął poeta. Mimo to, można powiedzieć, że jest to jed!1;:i 
z •najlep;iej s4rnn struowanych, najmisternie j i najbardzi ·-~ 

konsekwentnie opracowanych ztuk Słowackiego. W żadnym 
chyba i.nnym utworze nie wykol.'zystał p eta w tym stop -­
niu swego zmysłu komediowego, swe j cuclownej zdolności 

szermowania słowem. 

WOJCIECH N.<tTANSON 
(„Szkice teatralne". 1955) 



Słowacki o teatrze 

Wiesz zapewne z gazet, że w Warszawie otworzył się 

drugi teatr, .nazwany rozm a i.toś ci, tańszy o.d pierwsze­
go, złożony z młodych uczniów szkoły dramatycznej, któ­
rzy same farsy gra ·ją. Nie tak jednak \dobrze ja'k w WilP.ie 
„Damy i Huzary" . Zresztą nic nowego w tych czasach nie 
zjawiło się w Warszawie. 

Do Aleksandry Becu, Warszawa 15 września 1829 r. 

* 
Czy uwierzycie, spojrzawszy na dwa małe obrazki Ra­

faela, nie wiedząc, że były przez niego malowane, myślał­
bym, że je jakie dziecko nabazgrało, trzeba znać się na nich, 
żeby rysunek ocenić. Pomyślałem wteruczas, iż tak częs.to nie 
znającym się na głębi poezji Szekspir wydaje się dzieckiem, 
albo wariatem wtenczas, kiedy każda jego scena odkrywa 
głęboką znajomość serca ludzkiego napiętnowana jest 
wielkością poetyckiego geniuszu. 

Paryż, dnia 10 grudnia 1831 r. 

* 
Tragedia „Mindowe" wiem, że bardzo słaba, oprócz kil­

ku scen ... Znajdują tu, że nie mam dramatycznego usposo­
bienia. A'le to przypiszę ich nieobeznaniu z nowym drama­
tycznym rodzajem, oni przywykli do wiersza „Barbary" i 
Marii Stuart", lecz kiedyś dobry aktor da uczuć słowa, wy­
rywające się z duszy, powiąże duszą te rozmowy, które te­
raz zdają się połamane„. 

Paryż, 30 lipca. 1832 r. 
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U nas tu niedawno graliśmy w domu komedię po fran­
cusku, ja miałem grać także i znajdywali wszyscy, że wy­
bornym jestem aktorem. Ale po kilku próbach tak mię zajął 
drukujący się tom poez}i, że abdykowałem moją rolę i ca~a 
komedia upadła. Na miejsce tej komedii wybrano Inną, 

mniejszą, a ja ofiarowałem się być su!Ierem. Jako± po wie­
lu próbach stanął teatr, z para wa.nów i z wazonów i z so>en 
wybudowany. Bardzo przyjemnie przeszedł ten wieczór. 
Panna Pattey gra wybornie, je den m alarz podobny do Te­
ofila, trochę upudrowawszy włosy, grał wujaszka, dwóch 
innych młodych chłopców rolq kochcmków, a ja su!'lerem 
byłem. 

Genewa, dnia 15 marca. 183:; r. 

* 
Nim się gosc1e stąd rozjech a li, przepędzali śmy często 

wieczory na czytan·u tragedyj. Byłem lektorem towarzy­
stwa i zdaje się, że byli kontenci ze sposobu, jakim wyda­
wałem różne role, przynajmnie j widziałem czę~to na ich twa 
rzach, że dol:łrze czyta łem. Có r ka pani Pattey, ktora jest za 
jednym bankierem, z:oi mierza tej zimy urządzić tea b: i l iczy 
na mnie, że się niektórych ról podejmę. Będzie to więc je­
dną z moich zimowych zabaw. Będę więc niektóre godziny, 
w których będę musiał śm;ać się s:.czerze z musu i rozśmie­
szać w idzów. 

Gene.wa . dnia 27 pa:dziernika 1833 r. 

* 
Poeta nie może zjawić się w narodzie, gdzie nie ma oc<:<>­

kiwania, ani tworzyć długo tam, gdzie w masach nic twór­
czości ipoetyczinych nie 1wywoiuje. Przykład: aktor najpier­
w~zy, Talma, milionami .nawet płacony, a by w wieczór. 
w pustym •teabr'Ze maneikinami ruchomymi i gadającymi na 
scenie otocz·ony - po kilku wieczorach padłby na deskach 
bez ducha. 

Z Raptularza. 



F " „ antazg na scenach polskich 

Pra;premiera Fantazego odbyla się w r. 1867 w Stanisła­

wowie w Towarzystwie Dramatycznym Miłosza Sztengla. 
W •roku na stępnym wys.t aw1ił Fantazego, nie zibyt zresztą u­
datnie , teatr lwowski i do r . 1900 wznawiał go jeszcze dwli­
krotnie. W K rakowie, gdzie panow l wielki kult dla dziel 
Słowackiego i gdzie tei je ' o dramaty osiągnęły naj większą 

ilo ć przedstawień, prem ie ra Fa n,tazego odbyła się w r. 1878 
budząc olbrzymie zainteresowan ie pu bliczności i os i ągając 

duży sukces. 

W Warszaw:.e, gdzie w ystawianie dramatów ~łc>vackiego 
było długi czas zabronione p r zez cars'ką cenzurę, Fantazy 

ukazał się po raz pi >rwszy w r. 1906 na scenie te tru „Roz­
ma<ito'Śe i" w reżyserii J. Sliwickicgo, byłego aktora krnkow­
skiego; po raz drugi wysta w iony został w ·warszawie w ro­
ku 1929 •w reżyserii Oste r w y . 

W r , 1909, w zwią'Z!k u z dbchodem setnej rocz,nicy uro'dzin 
Słowackiego, wznowiły Fanta zego teatry we Lwowie i Kra­
kowie ora z wystąpiło z n owym i p remi rami tego dramatu 
kilka teatrów ,pr owi nc jonalnych , m. in. w Łodzi i Ta rnapolu . 

W r. 1916 wystawił Fantazego Teatr Polski w Moskwie 
w reżyserii i A. Szyfmana, z Ost eriwą, Osterwiną i J a;raczem 

w rolach głównych. 

W okresie 
wspomnianym 
•zasługuje na 
w r. 1929. 

dwudziestoleci a międzywojeninego, pvza 
już wysta wieniem Fantazego w Wa•rszawie, 

przy,poonnien ie prem iera w Katowic ach 

Po ostatniej w oj.n i pierw zy wystawił Fantazego Teatr 
Wojska Polskiego w Łodzi, 'POtem wystą:pily z dalszymi 
premie.rami teatry w K!"akow,ie (r. 1946), Olsztynie 
\r . 1947), Wa.rszawie (w Teatrze Polskim w r . 1948, sze~ć­

dziesiąt os.iem przedstawień) i Gdańsku (Teatr Wybrzeża , 

r, 1950). 

Spośród wykon.a w<:ów głównych ról Fantazego najwięk­
szy I'OzgŁos zyskali sobie Solska w roli Idalii i Os·te·rw3 

30 

w :roli Fantazego. P o tym zasługują na przypomnie-nie 
w r oli Ida lL'i : F . Nowa owsk , A. H offma,:-i. i li. Mo r z.e jew-
ska ; w roli Fanta zego: B , L d ni· '"s i, J. li\ leki, M. Tar -
si ewicz i A. Węgierik o; w r oli Ma)ora: J . R ych ter, M. Zbo' ńs­

ki, W , Roman, B. Leszczyr'lski, A . ZeLwerowicz i .T. Chmir' ­
liński ; w roli Jana: W. S ob!Eda , W. Woleń :;ki i J. Wę­
grzyn; w roli Tiespek ta: J, Szymań :; k l , K. Kamiński, W. So­
biesław i L . B or1cza: cW r oli R Z(OC:mickiego: A. Si -as7ko, 
M. Wo'dałowicz , F. Feldman, S . J a rac z i L. Solsk i; w r c! i 
Dianny : St. \ Vysocka i L Trnpszo; w roli S telli: I. T rap:;zo 
i W , o s.terwina ; w r o.U Respektow e j : szperger, B. Wo1-
ska i A. Lildowa. 

STANI ŁAW DĄBROWSKf 

P r zer y w ni k i: A !tred Kud 
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